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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  dn.  24.  Kwietnia.

O  p rzybyc iu  Im peratora do W a r s z a w y  nie 
ma tam pewniejszych w iadom ości;  s łychać ,  ze 
się jej dopiero później spodziewać trzeba. T w ie r ­
dzą powszechnie, iż jest zamiarem C esarza  choć 
liie do  samego K au k a zu ,  to jednak udać się do 
brzegów  morza C zarnego ,  aby  b y ć  bliżej wi­
downi w ojny  , skąd najważniejszych w iadom o­
ści wyglądają. W s z a k ż e  dotychczas żadne n o ­
w in y  staraląd nie doszły, tyle tylko zdaje się 
p ew n ą ,  źe się ajentom rossyjskim udało k o rz y ­
stać z ciągłej między po jedyńczem i pokoleniami 
panującej niezgody a to w  taki sposób ,  że się 
p o  tern ważniejszych w y p ad k ó w  spodziewać 
m ożna, jak po usiłowaniach oręża. O b a w y  
p rzed  zabiegami Hr. Adama G órow skiego , k tó­
r y  w Szląsku w zaciszu ży je ,  w Polsce wcale 
n ie  widać i owszem polieya tameczna konlenta, 
że się go pozbyła .  Z eby  k iedy  dla rządu ros- 
syjskiego mógł się stać n iebezpiecznym , o te'm 
bardzo  w ątp im y; ta exceutryczna gtowa rzą ­
dowi rossyjskiemu żadnej korzyści nie p rzyn io ­
sła , ponieważ zalecane przezeń d o k try n y  za­
pew ne więcej Polaków  od rządu Cesarskiego 
odstręczy ły ,  aniżeli z nim pojednały .  Rząd 
w  Królestw ie idzie po w o ln y m , ale — jak r o ­
z u m ie —  pew nym  krokiem , ab y  nareszcie dojść 
do  celu. R o k  rocznic now e w prow adza ją  in-

s ty tucye rossyjskie a  tak  sądzą ,  że zw yczaj,  
p rzyw yknien ie  dzieła dokona. P rzecież p rz y ­
zw yczajono się już  do rub li  i k o p ie jek ,  do 
w iorst i p u d ó w ,  do popów  i rossyjskich slu­
pów  m ilow veh , a  tak bezpiecznie dalej pójdzie.

Z d n i a  2. M a ja .
—  W  Królestwie i nad  granicą naszą obiega 

pog łoska ,  że w  w ew nętrznym  organizmie i ad-  
ministracyi wielkiego C esarstw a znaczne w kró tce  
nastąpią zm iany; ale podania  w  tej mierze tak 
są sp rzeczne,  że praw dopodob ieńs tw a ledwo 
dom yśleć się można. I )w a  s tronnic twa na wiel­
kim świecie w  Pete rsburgu  główną grają r o l ę ; 
na czele jednego stanęli Czerniczew i Benken­
d o r f ,  w  drugiem rej wodzą Paszkiewicz i Klein- 
m ichel;  ten  ostatni ob o k  D em idow ów  i Szere- 
metiów najw iększy bogacz w  Rossy i,  ale n *e 
koniecznie zuakomitemi o b d a rz o n y  p rzym io ta ­
m i, w  miejsce Benkendorfa  nastąpić ma. Itnn 
znow u temu zaprzeczają  i głoszą, że X . Paszk ie­
wicz do W a r s z a w y  więcej nie powróci.  J a k ­
kolw iek bądź nie jest do  praw dy  niepodobnem, 
że op łakany  stan finansów i niechęć u  w szy­
stkich ludów E u ro p y  przeciw Rossyi coraz głę­
bsze zapuszczająca k o rzen ie , C esarza  o niemo­
żności utrzymania nadal system u handlowego 
K ankr ina  przekonała a tak do  zm odyfikowa­
nia owego systemu, a tern samem i gabinetu 
spow odow ała .  —  D o p ó k i  jednak  nic u rzę­
dow ego w  tej mierze nie ogłoszą, wszystkie te 
pogłoski z wielką ty lko  ostrożnością przy jm o-
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wane być mogą, ile ze polityka rossyjska w 
sztuce ukrywania swoich prawdziwych zamia­
rów celuje. Z resztą nie jest to dla niej szczę­
ściem, bo polityczna emancypacya ludów Euro­
pejskich nienawidzi tajemnic, a tak owo syste­
matyczne milczenie li tylko do tego przyczynić 
się może, aby wielką rozpadlinę między Ros- 
syą i resztą Europy coraz bardziej rozszerzać, 

R  o  s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 2. Maja,

Dnia 17. Kwietnia o godzinie 4. po północy 
Ich Cesarskie W ysokości W ielki Xiążę Następ, 
ca Cesarzewicz Alexander Mikołajowicz i W iel­
ka Xiężna Cesarzewiczowa Marya Alexandro- 
wna wrócili w pożądanem zdrowiu do tutejszej 
stolicy.

Dnia 18. Kwietnia przybył tu z W arszawy 
Głównodowodzący czynną armią, Geuerał Feld­
marszałek Xiążę W arszawski Hrabia Paszkie­
wicz Erywański.

W  gazecie Gubcrnialue'j Grodzieńskiej z d. 
16. Marca, czytamy co następuje, pod rubryką 
ogłoszeń rządowych;

»Od niejakiego czasu między mieszkańcami 
W ileńskiej i Grodzieńskiej gubernii stała się 
nader głośną pod nazwaniem j a s n o w i d z ą c e j  
szlachcianka rodem  z  pow iatu  Oszmiańskiego 
gubernii Wileńskiej Grassyłda Narkiewicz, mie­
szkająca czasowie w gubernii Grodzieńskiej, 
w miasteczku W ołpie, —  z nadzwyczajnej ja­
koby skuteczności w chorobach rad przez nię 
dawanych podczas snu magnetycznego, który 
następował na każdym nowiu xiężyca. Za doj­
ściem o tem wiadomości do miejscowej i wyż­
szej władzy, dla wybadania prawdy, był za 
najwyższym rozkazem komenderowany z Pe­
tersburga umyślny medyk i z najpilniejszych 
postrzeżeń, doświadczeń i śledzeń jego, wespół 
z iuuemi miejscowemi lekarzami, przez dwa 
nowie siężyca, okazało się, że szlachcianka Nar­
kiewicz, ulegająca peryodycznie nerwowym 
cierpieniom, bynajmniej żadnych własności ja­
snowidzenia nie posiada i ze powodem do ro­
zejścia się pogłoski o mniemanych jej cudach, 
było nic więcej, jak, z jednej strony zwykła 
u wielu skłonność do wierzenia wszystkiemu co 
jest uadprzyrodzone, a z drugiej, interes męża 
cierpiącej, który pobierał od odwiedzających 
pieniądze, czego skutkiem było że kilka nader 
nietrudnych i łatwo dających się wytłumaczyć 
kuracyi, słynęły jako cuda.

>.Z tej uwagi rząd miejscowy dla zapobieże­
nia szerzeniu się nierozsądnych pogłosek uczy­
niwszy rozporządzenie o zabronieniu zbierania 
się ciekawych u  Narkie wieżowej podczas K'j

nerwowych atlaków, jeżeli takowe będą się na­
dal ponawiały, uznaje za potrzebne obwieścić 
powszechność tak o pomienionem rozporządze­
niu,  jak i w ogóle o bezzasadności przepisy­
wanych jej przymiotów jasnowidzenia. 

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Maja.

M o n i t o r  zbija stanowczo pogłoski rzuco­
ne przed kilku dniami przez dzienniki oppozy- 
cyjne, jakoby w wojsku były spiski jakieś. 
W szystkie takowe wieści, powiada, są całkiem 
bezzasadne.

Książęta Nemours i Montpcusier towarzy­
szyć będą Księżnie Kent aż do granicy.

Arcybiskup paryski odezwał się teraz także 
w kwestyi tyczącej się wychowania, bo wrę. 
czyi Izbie Parów memoryał o nauce filozofii. 
W ystępuje w nim mocno przeciw Panu Cousin, 
najznakomitszemu reprezentantowi filozofii uni­
wersyteckiej.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby Parów to­
czyły się dalsze obrady względem poprawki 
Pana Segur-Lainoignon. O godzinie 2 zaga­
jono posiedzenie. Prezes, Baron P a s q u i e r  
nadmienił nasamprzód Panom Parom, którzy 
się wpisać kazali, aby mówić o pierwszym 
artykule, że się to sprzeciwia regulaminowi. 
Oświadczył zatem, że według służącego mu 
prawa on sam mówcom głos przyznawać będzie. 
P. S e g u r - L a i n o i g n o n  cofnął polem swoję 
poprawkę, oświadczając, że się przyłącza do 
poprawki Hrabiego Moutaliveta. Sprawozda­
wca, Książę B r o g l i e ,  oświadczył, że Korn- 
missya obiedwie te poprawki zbadała i obiedwie 
odrzuciła. W idząc jednak, że Izba innej so­
bie redakcyi życzy, proponuje przeto, aby do 
Art. 1. dodać; »Maferyą i formę Examinu bak- 
kalaureackiego oznaczą regulamina, które w for­
mie regulaminu zarządu publicznego uchwalone 
i rozkazem królewskim zatwierdzone będą.« 
Hrabia M o n t a l i v c t  oświadczył się przeciw 
tej redakcyi, jako z różnych względów niedo­
statecznej. Protestował przeciw zarzutowi Księ­
cia Broglie, który poprawkę jego niepotrzebną 
nazwał, i domagał się, aby Izba takową przy­
jęła. M i n i s t e r  w y c h o w a n i a  oświadczył, 
że się rząd wprawdzie poprawce Kommissyi 
nie sprzeciwia, ale ją pod tym tylko warun­
kiem przyjmuje, aby formę examinow oznaczał 
Minister, a nie rada własnemi regulaminami. —  
P. P e l e t  de  la L o z e r e  zbijał poprawkę, a 
bronił jej Hr. P o r  ta l  is.

Przemowa Arcybiskupa paryskiego i odpo­
wiedź dana przez Króla, są głównemi przed ­
miotami uwagi powszechnej z okazyi onegdaj-
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$zej uroczystości. P raw d ę pow iedziaw szy, nie 
mogą się dzielić zdauia względem tej ep izody  
w  uroczystości imieniu Ludw ika F ilipa , N ajżar­
liw si p rzy jacie le  A rcyb iskupa i s tronn icy  k o ­
ścioła m uszą w  sercu  p rzy z n ać , ze alluzye A r­
cyb iskupa na toczący  się spó r pom iędzy  ko ­
ściołem a un iw ersy te tem  w dniu ow ym  i w ta ­
kiej okoliczności nie b y ły  na swojem  miejscu, 
i ze Pan Affre na prostujące zgrom ienie K róla 
całkiem  zasłużył. Ale rzecz n a tu ra ln a , że du­
chow ieństw o jaw nie się do  tego nie p rzyzna, 
że owszem  starać się będzie m ow ę A rcyb iskupa 
w  oczach św iata ocalić , a odpow iedź K róla w y ­
staw ić w  św ietle n iespraw iedliw ego prześlado­
w ania p raw d y  i pow agi duchow nej. U w agi 
godne są słow a głów nego dziennika U n i v e r s :  
k reśli on cały bieg tej rzeczy  podczas i po  od ­
pow iedzi K róla w następujący  sp o só b : -N ow em  
b y ło  tą rażą w  m owie L udw ika F ilipa to  zda­
n ie : » -R ozum iałem , żem dostateczne już da ł 
rękojm ie woli M oje j, zachow ać sw obody  religii 
i o toczyć duchow ieństw o w szelkiem  należącem  
m u się poszanow aniem ; w ięc nie po trzebną b y ło  
przypom inać mi to  w sposób  ta k i, jakem  to w ła­
śnie usłyszał.n» A le jeszcze czem ś now szem  
b y ł to u , jakim  w ysoki m ów ca w y ra zy  te  w y ­
m ów ił. Początek  sw ej m ow y w y rz ek ł K ró l 
z w ielką dob rodusznośc ią , uniew inniał się na­
w et, że dla kataru  głośno m ówić n ie może. 
W sz a k ż e  nagle nabrała m ow a jego nadzw yczaj­
nej żyw ości; zd an ie , o  którem  ty le  już  m ó­
w iono, oddał z w yrazem  n irjak ie jś  nerw ow ej 
U iecierpliwości, rów n ie  m ocnej jak  niespodzia­
nej. N iechaj publiczność rozstrzygn ie , czyli 
przem ow a K róla w  rzeczy same'j takiego w ym a­
gała natężenia. P rzec ież  draźliw ość ta n ied łu ­
go trw ała. K ró l zm ienił znów  ton czem prędze'j, 
jak gdyby  żałow ał, że się dał porw ać uniesie­
n iu , k<óre może z u trudzen ia po w ysłuchaniu  
i odpraw ien iu  ty lu  m ów w ytłum aczyć się  da. 
W y ra z  L udw ika F ilipa zn(3w się uspokoił, 
P o b r a ł  ton ozdobny  i m iły, a w  końcu  nastą- 
P 'ła pow szechna rozm ow a , k tó ra  daleko  mniej 
b5 'a  d ram atyczną, aniżeli rozm ow a urzędow a.

1 y ta ją  się teraz czy A rcyb iskup  w niełaskę 
Popadł? Zależy to bez w ątpienia od czcigodne­
go K ap ła n a , i n ie w iem y, co on o tem m yśli, 
j . Cz ,a » 'e  ma w ielkiej wagi. w  rozum ie- 
“ u ludzkiem  m oc kościoła polega na karcie 

I® n,e na przychylności K róla. Jeśli w  T u j- 
ei7 ac h  słow a A rcybiskupa za niestosow ne lub  
,,Cwczesn e  u chodzą , będzie ła tw o o b y ć  się bez 

'j 10*1 C o  do  n iełaski, m oże ona b y ć  niedogo- 
( n o sc ią , a je nieszczęściem  n igdy nie je s t, —  ro ­
zum iem y, d la ludzi kościoła. C i zw yczajn i są

naw et w  niełasce szukać sławy, jeśli niełaska 
ta jest skutkiem  dopełnienia pow inności.«

Zdaje się przecież, że nie p rzy jdz ie  do  tego 
stopnia n ieporozum ienia pom iędzy dw orem  a A r­
cyb iskupem , o jakim m ów i U n i v e r s .  P a n  
A ffie  ma bez  w ątpienia ty le  dośw iadczenia, że 
w otwarfe'j w ojnie zbaw ienia sw ej sp raw y  szu­
kać  nie będzie. Skończy  się zapew ne całe nie­
porozum ienie na o d p raw ie , jaką K ró l dał A r­
cybiskupow i.

S praw ozdanie o pe tycy i robo tn ików  P aryża , 
tyczącej się zniesienia n iew oln ictw a, n ie  zosta­
ło  przedstaw ione izbie zeszłej so b o ty , jak  się 
spodziew auo , zapew ne dop iero  po ju trze  zosta­
n ie odczytauem . -Ż y czy m y  so b ie , mówi je­
den  z  dz ienn ików , ab y  tow arzyszy ły  mu ro z­
p raw y  stanow cze, dla postaw ienia kw estyi w je j 
g ranicach p ra k ty c z n y c h , i dla przyspieszenia 
je j rozw iązania.

R obo tn icy  P ary zcy  poszli za uczuciem  szla- 
chetnem  i w spaniałom yślnem  natchnieniem  za ­
m ieszczając sw e podp isy  pod  tą  p e tv cv ą ; sp ra­
w a em ancypacyi m urzynów  jest w ielką i św iętą 
s p ra w ą ; ona pow inna w zbudzić sym patye w szy­
stkich klass spo łeczeństw a; ale dla tego w łaśnie 
ze pragniem y em ancypacyi rzeczyw iste j i p ra ­
w dziw ej, żądam y ab y  je j sku tków  n ie zniszczył 
pospiech zgubny  w  każdej spraw ie. R ob o tn icy  
P a ry zc y  mogli ty lko  ob jaw ić jed n o  żądan ie; żą­
danie to  jest p raw e i p raw n e , nasi m ężowie sta­
nu  w inni je  w ziąść pod  rozw agę. A le w szy­
s tko  nie ogranicza się tu  na kw estyach te o re ­
ty c zn y c h , w alczą tu  z sobą interesa wszelkiego 
ro d z a ju , k tó re  po trzeba pogodzić, dla uczy­
nienia zadosyć spraw ie ludzkości, spraw ie r y -  
w ilizacy i, sp raw ie  naszej m a ry n a rk i, tak silnie 
po łączonej z honorem  i godnością narodu . Za­
danie jest pow ik łane, i dla rozw iązania po trze­
ba  je  rozlrząsnąć ze w szystkich punk tów  i roz­
w ażyć w szystkie jego sku tk i i trudności. —  
R ob o tn icy  P aryzcy  dom agają się em ancypacyi, 
zgadzam y się z niem i pod  tym  względem . Żą­
dają natychm iast je j d o k o n an ia , a le  w tym pun­
kcie nasze zdanie od  ich opinii się różni. S ą ­
dzimy bow iem , że em ancypacya nie m oże n a ­
tychm iast nastąp ić , przynajm niej la k a , jak ą  m y 
pojm ujem y, to  jest z zachowaniem p racy  w  ko - 
lonijach. M urzyn i nie są przygotow anem i do  
przy jęcia e x  a b r u p t  o w olności, k tó re j nie 
po jm ują. D la nich w olność w te j chwili b y ła ­
b y  ty lko  pozw oleniem  na n ieustające próżniac- 
,w ° ,  pozw alałaby  ona ty lko  oddaw ać się roz­
p u śc ie , w łóczęgostw u, żeb ractw u  i zepsuciu. 
P o d o b n y  d ar stałby się dla nich zgubnym . Z a ­
miast służyć spraw ie p o s tę p u , zadalibyśm y je j
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cios nie odwefowany, bo środek podobny po­
grążyłby w barbarzyństwie s trony , w których 
dziś stan towarzyski jakikolwiek panuje, wa­
dliwy bez wątpienia, więc potrzeba go popra­
wić ale nie niszczyć. Emancypacya zostanie 
dokonaną; ona istnieje w  istocie rzeczy ; doko­
naną zostanie koniecznie, bezwarunkowo; ale 
tego dzieła nie można wypełnić lekomyślnie, nio 
podobna nagle ustanowić go za pomocą artyku­
łów jakiegokolwiek prawa. W ymaga ono przy­
gotowań koniecznych, musi być poprowadzone 
z ostrożnością, dokonane za pomocą środków 
przechodnich, musi przejść przez wypracowa­
nie nieuniknione, dojść do celu postępowo, za 
pomocą reformy moralnej, i w końcu być p ro­
wadzone silną i stalą wolą. —  Nie żyjemy już 
w  epoce, w której mówiono »niech raczej zgi­
ną wszystkie kolonje jak zasada.« My pra­
gniemy ocalić i zasadę i kolonje, i jesteśmy 
przekonani, ze ten cel można osięguąć postę­
pując z rozsądkiem i rozwagą. Potrzeba ko ­
niecznie wziąść się natychmiast do dzieła, ale 
nie można ogłosić natychmiast emancypacyi. — 
W szystk ie  raporta zgadzają się w tym wzglę­
dzie, że stan materyalny murzynów jest zaspo­
kajający, że jest lepszy jak wielu klas robot­
niczych we F r a n c y i ,  że ich pożywienie jest 
zdrowe, że są odziani i otrzymują mieszkania 
stosowne do potrzeb klimatu, że opiekują się 
niemi w chorobach, że nikt od nich nie w ym a­
ga zbytecznej pracy, że największa opieka i 
starania rozciągnięte są nad murzynkami przy 
nadziei zostającemi i nad ich dziećmi. Tych 
to wyrażeń użył sam pan B r o g l i e  w swojem 
sprawozdaniu. —  Położenie ich ze względu na 
ludzkość nie wymaga, ażeby nagle wyjść z d ro ­
gi roztropności i ostrożności. Nie dowodzimy 
tutaj wcale, że życie materyalne jest wszystkiein, 
owszem według nas życie moralne jest daleko 
ważniejsze do szczęścia człowieka jak materyal­
n e ,  a nie ma życia moralnego bez swobody. 
Ale murzyni żądają woluości nie z powodu u- 
czucia godności osobistej, uczucia tego oni nie 
znają; swoboda objawia im się tylko pod p o ­
stacią próżniactwa. Dla tego nim nadamy im 
tę wolność, której wyobrażenie połączyli oni 
w  swym umyśle z wyobrażeniem lenistwa, p o ­
trzeba ich nauczyć, aby ja uznali, aby pojęli 
co w niej jest pięknego, wielkiego i moralnego. 
Muszą oni wiedzieć co to jest rodzina, społe­
czeństwo, jakie obowiązki ono nakłada, jakie roz­
kosze można czerpać w pracy. Uczucie swobody 
jest uczuciem obowiązku. Potrzeba więc prze- 
dewszystkiem nauczyć icli pojęcia obowiązków.

Na tę to drogę chcielibyśmy sprowadzić roz­

prawy. Precz z feoryami i oświadczeniami nie- 
praktyczuemi na korzyść te'j sprawy, przyjętej 
dziś przez wszystkich, z rzadką jednomyślno­
ścią, jako ogólna zasada. Nie myślmy o na­
tychmiastowej emancypacyi, któraby tylko była  
przyczyną klęsk i nieszczęść, której nigdy nie 
śmianoby probować, a której projekt oddala 
tylko zastosowanie środków praktycznych, p ro ­
wadzących bezwątpienia daleko wolniej, ale 
też daleko pewniej do celu. Pan de B r o g l i e  
wswoje'm sprawozdaniu sam przyznaje, że mu­
rzyni naszych kolonji nie są przygotowanemi 
do emancypacyi; że ludzi nie można przerobić 
jednym wyrazem, jednem dotknięciem, że cha­
rak te ry ,  obyczaje, skłonność, zwyczaje tylko 
z wielką pracą poprawić się mogą; że swoboda 
nie może robić cudów; że dla czarnych niewol­
ników byłaby tylko przyczyną żebractwa i k ra ­
dzieży. Jakże nie uznać tych faktów dowie­
dzionych? Dla czegóż nie zacząć od początkuj? 
Dla czegóż nie natchnąć murzynów najprzód 
uczuciami moralnemi, przywiązaniem do rodzi­
ny, miłością porządku i pracy? Jeżeli tak kwe- 
styę tę izba rozbierać będzie, w ówczas polra- 
fiją rozwiązać. Chodzi tu tylko o w ypraco­
wanie środków przechodnich, które dostatecz­
nie rozebrane, zastosowane szczęśliwie, popie­
rane ze stałością, osięgną podwójny cel, jaki 
sobie zakładać powinniśmy, to jest emancypa- 
cyę z zachowaniem pracy.«

Z d n i a  4. Ma j a .
Najnowsze doniesienia z Rive de Gier nie­

stety! znowu głoszą, że wszyscy robotnicy 
tamże prace swe porzucili. Zdaje się, że ich 
potajemnie podburzano. Na rozkaz miuisleryum 
Prezes policyi karnej, P .B rnn  de Villaret, kmn- 
missarza policyi w Rive de Gier pod względem 
zabrania broszury, mającej tytuł: L e  P r o l e -  
t a i r  e t  l e  B o u r g e o i s  do protokułu wziąć 
miał. Kommissarż, Pan Dubost, oświadczył, 
że 10 egzemplarzy tego pisemka zabrał u szyu- 
karza Paliard w Rive de Gier. Kio je rozda­
wał, nie wiadomo; autorem onego jest jakiś 
Jules Leroux (r. 1 840) .  Jest  ono treści na­
der burzliwej. Oprócz tego odebrał magistrat 
w Rive de Gier list bezimienny z pogróżką, że 
skoro koalieya robotników podwyższonej placv 
nie o trzyma, wielkie nieszczęście miasto spo­
tka. Ztąd już wynika, że spokojność tam b y ­
najmniej jeszcze nie wróciła. Czynności pro- 
cessu przeciw uczestnikom w ostatnich rozru­
chach dowiodły także wielkiego wzburzenia 
umysłów; obrońcy wichrzycieli z taką się tłu­
maczyli zapalczywością, że Prezes Sądu ich kil­
kakrotnie do porządku wzywać musiał.
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N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  d. 28 .  Kwietnia.

N adzw ycza jne  ważnie zrobił  tu ogłoszony 
w  tych dniach w y ro k  k rym ina lny ,  tak  z po ­
w o d u  zbrodn i samej, jak  z p o w o d u  wysokiego 
socyalnego stanowiska o so b y ,  na którą w y ro k  
w zm iankow any  zapadł. Zona pewnego w yso­
kiego w ojskow ego, kazała  siostrzenicę swoją 
gw ałtownym  sposobem wtrącić do  klasztoru 
d o b ry ch  pas te rzy ,  a to żeby  zerwać związki 
mieszanego małżeństw a, w  które wnijść miała 
7. pew nym  protestantem. Za zb rodnię  tę w y ­
m ierzono na  nią karę pięcioletniego więzienia 
w  domu p o p raw y ,  a N. P an ,  do którego jej 
k rew n i wnieśli p rośbę o u łaskawienie, miał dać 
w  odpow iedz i ,  iż złagodzenie k a ry  może n a ­
stąpić, n igdy zaś zupełne jej zniesienie.

S z w a j e a r y  a.
Z S t a  u f e n ,  dnia 24 .  Kwietnia.

W  pogranicznem tu miejscu Brengarten, pa ­
dła osoba jedna  ofiarą religijnego fanatyzmu. 
D o b rz e  się mający ojciec familii, 5 0  lat liczący, 
k tó ry  w  skutek  w ybu ja łych  w yobrażeń  religij­
n y ch  juz od dawnego czasu objawiał symptoma 
m ystyczuego jakiegoś o b łą k a n ia , znaleziony 
b y ł  przed kilku dniami powieszony w mieszka­
n iu  swojem. Nosił on  na okół ciała pas w y ­
łożony  żelaznemi gwoździami ta k ,  iż końce 
c a ł k  i e m  p r a w i e  w  s k ó r z e  t k w i ł y .  N a 
drzw iach napisał ostatnią swą  w olę ,  k tóra  na 
tein się zasadzała , ”b v  kazano za niego odczy­
tać tysiąc mszy Św,« W y p a d e k  ten smutne 
w  okolicy naszej z rob ił  w rażenie ,  jest on b o ­
wiem dow odem  zabobonów  i m istyki,  która 
w  niższych przedewszystkiem klassach dużo się 
się zako izen i ła ,  i już wiele familii o zgubę 
przypraw iła .  P o d o b n e  b łęd y  religijne rozsze­
rzane  by w a ją  najbardzie j przez m issyonarzy 
z E lzacy i ,  ale i w k raju  samym znajdują się 
osoby ,  k tóre  zabobon popierają.

W i o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 25 .  Kwietnia.

Pan C ous in ,  gdy  przed 1 0  laty  p rzy b y ł  do 
N iem iec, ab y  stan w ychow ania  publicznego 
dokladnie'j poznać ,  tw ierdził ,  że w e F rancy! 
praw  •e 15 milionów łudzi całkiem bez  nauki 
w  naszem słowa znaczeniu się w ychow uje .  
A  w tej ogromnej liczbie nie byli  jeszcze ob ję ­
ci m ieszkańcy osad po  innych  częściach świata. 
—  R ząd  francuzki na tera polu  zarządów wiele 
odtąd  uczynił i napraw ił ,  ale daleki bardzo  od 
celu. P on iew aż  zaś obecnie now e p raw o  o 
w ychow an iu  duchowieństwo k ra jow e  w wielki 
ruch  w praw iło ,  p rzy b y ł  tu b iskup O r l e a ń ­
s k i ,  aby  w arunk i i u staw y Papieżowi dla do ­

kładniejszego ich poznania i zbadania przed ło ­
żyć. Innych  celów głównych p rzebyw an ie  tu 
u nas prałata francuzkiego nie ma. —  Z nany  
i w Niemczech północnych  zaszczytnie X. O p a t  
de  R a m ,  rek tor  Magniiicus uniwersytetu w  
L o w e n ,  temi dniami tu spodziew any. Zamiar 
p od róży  jego tenże sam, k tó ry  ma biskup 
orleański.

Z P a l e r m o ,  dn. 22 .  Kwietnia.
W  Katalonii groźne rozruchy  w ybuchnąć 

m iały, a w Messynie cłioroba zaraźliwa wiele 
ofiar sprząta. M o ż e  że te now iny  nie są cał­
kiem bezzasadne , ale w  publiczności 'n iezm ier­
nie je  przesadzają ku  zatrwożeniu lękliwych i 
popieran iu  zamysłów wichrzycieli. Są to n ie­
zbędne  skutki b raku  rvszelkie'j jawności ze s t ro ­
n y  rządu ;  rząd nic nieogłasza, wszystko tai, 
a tak wolne każdemu zostawia pole do kłamstw 
i w ym ysłów . ( Is tna  p raw da !)

T u r c v  a.
• /

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 16. Kwietnia.
W  skutek m ocnych dem ońsiracyi ministra 

rossyjskiego T itow a ,  z pow odu okropności ja ­
kich się A lbańczykow ie dopuszczają na R aja-  
sach w  B ulgary i ,  porta  wszystko czyni,  b y  złe­
mu temu raz tamę położyć. W s z y s c y  wiedzą 
o tein, iż Pan T itoff  grozi napadem  wojsk  ros- 
sy jskich ,  g d y b y  porta nie by ła  w s ta n ie  o k ru ­
cieństw tych poskromić. W  tym  zbiegu oko ­
liczności naturalną jest rzeczą , że porta  w szys­
tko uczyni,  co ty lko  w jej jest mocy. Zkąd 
inąd zw rócono  leż uwagę jej na to ,  iż armia 
rossyjska stoi w  pogotow iu ,  b y  w kroczyć  do 
Księstw naddunajskich. T ru d n o  obrachować 
zamieszania, jakie ztąd dla E u r o p y  w yniknąć 
mogą. Szczęściem w szakże ,  że p o r ta ,  jak się 
zdaje odeb ra ła  z Rumelii pomyślniejsze w iado­
m ości,  kazała  przynajmniej pa t rya rchę  zape­
wnić ,  ze surow e nastąpią k a ry  za popełnione 
okrucieństwa.

Zjednoczone Państwa La Plata.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Maja.

N ajnow sze wiadomości z Buenes-A yres , z  d. 
6. L u tego ,  n iepom yślne są dla dyktatora Rosas. 
P ow stan ie  rozpoczęte jeszcze w G ru d n iu ,  jak 
się zdaje coraz bardziej się wzmaga, znaczna 
naw et część w ojska ma udział w mem. W ie le  
prow incy i w ew nętrznych  rzeczy pospoli tej ,  zu­
pełnie  w ypow iedz ia ło  posłuszeństwo. Hasło 
do powstania dała p row ineya Salta dnia 12. 
G rudn ia  z. r . , milieya n a rodow a stolicy tejże 
p row incy i i oddział wojska pod  dowództwem 
P ułkow nika Pecchi,  przy łączy ły  się natychmiast 
do  rokoszu. Dnia 16 .  G rudnia  wszystkie w ła­
dze postanowione przez Rosasa udały  się w u-
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c ieczk ę ,  n iektóre wszakże dognane natychmiast 
bez  miłosierdzia zam ordow ane zostały. P o ­
w stańcy  udali się następnie ku S u ju y ,  zkąd 
rów nież  wszystkie władze tameczne, jako  i inne 
p rz y b y łe  z Salta uc iek ły ,  słysząc o zbliżaniu 
się powstańców. K ommendat placu przeciwnie 
D o n  Rufino  Valle  uw ażał za rzecz korzystną , 
złączyć się z powstańcami w raz  z garnizonem. 
D o n  A ndreas  Zenarruza m ianow any został gu­
berna to rem  S u ju y ,  a D on  Torib io  Tedia gu­
b e rna to rem  Salty. B rygad ie r  Rudesin do Al- 
v o ra d o ,  k tó ry  długi czas jako w ychodźca b a ­
w ił  w  Boliw ii,  ob ją ł naczelne dow ództw o  nad 
zgromadzouem wojskiem. W y d a n o  następnie 
manifest, w  k tó rym  w y łożono  p rz y c z y n y ,  dla 
czego p ro w in cy e  te  od  koufederacy i odłączyć 
się chcą »  dopóki ona stać będzie pod  p rzew o­
dnictwem ty ra n a  z  B y en o s  A y re s ,  i ośw iad­
c z o n o ,  iż od  tej chwili p rowincye te odm aw ia­
ją  Rosasowi wszelkiego pełnom ocnictwa, za­
s tępow ania  icb w  jakiejkolwiek bądź  czynno­
ści u mocarstw zagranicznych.., W  S tyczniu  
w ojska  pow stańców , które z razu  ty lko  5 0 0  
ludzi l ic zy ły ,  w ynosiły  już 2 0 0 0  ludz i,  i za j­
m ow ały  dw ie  mocne pozycye  na gran icy  p ro -  
w incyi Tucum an. N a  drodze  tam dotąd złą­
czy ło  się z powstańcami 1 0  żołnierzy z d aw n e­
go korpusu  nieszczęśliwego G enera ła  Lavalle, 
k tó rzy  przynieśli w iadom ość ,  że  i p rowincya 
M eudoya  w ypowiedziała  zupełnie posłuszeństwo 
d yk ta to row i Rosas. S podziewano się także 
połączenia z powstańcami gubernatora K o rd u b y  
Lopez .  Rosas sam zdał się b y ć  nader  niespo­
k o jn y m  z  pow odu  w ypadków  ty c h ,  ży je  zu­
pełnie samotnie z córką sw o ją ,  i s tara się ile— 
możności p o k ry ć  niespokojność swoją.

Rozmaite wiadomości.

- NI E  Ź L I  $ 4  LUDZI E.  -
(Obraz z życia przez W incentego Pola.)

(D a ls z y  ci'rg.J

 Najrzew niejszy  b y ł  koniec tej fanta-
z y i ,  b o  się w nim ozwala lutnia lej ojczystej 
m u z y , która pokochała  te rozległe rów niny  mię­
d z y  O d rą  a D n iep rem , i rada  p rzeb y w a na 
pobojow iskach  i ru inach ,  —  k tóra  pokochała te  
zaciszne długie sioła pom iędzy  sadam i,  te o b ­
sze rne  łany  kłosami p łynące ,  i p ro s te  serce te­
go ludu  od roli. F an ta zy a  t a ,  rozpoczęta glo­
sami ro zpaczy ,  a zakończona cichą n iby  modli­
tw ą wiejskiego lu d u ,  w praw iła  w rozkoszny  
jakiś ruch wszystkie umysły p rz y to m n y c h ; za

żądano pieśni,  i Klara zasiadła do fortepianu, 
przegrała naprzód kilka smętnych dumek podol­
skich , a po nich ozwal się śpiew.

"A  cóz za p iękna p ie śń !« zawołali w szyscy 
razem , k iedy ją skończyła. Nasz trefuiś chwa­
lił m uzykę i głęboki jej charak te r  w oddaniu  
tej pieśni.

..Czyja to piosnka?., zapyta ła  Pani Krakow ska.
„Nie wiem,., rzekła K la ra ,  »pieśni takie sta­

ją się teraz coraz częstsze, idą z rąk  do rąk, 
z dom u do  domu. Nie wiedzieć, kto je pisze, 
czy  śpiewa. J a  myślę sobie nieraz, że je nikt 
nie p isze, jak n ik t nie sieje kwiatów na łące, 
a przecież kwitną i pachną szeroko. Pieśń zdaje 
mi s ię ,  ze się może obejść bez  a u to ra ,  i sądzę 
n a w e t ,  ze albo ona  au to row i,  albo au tor  je j  
zawadza na świecie. D la mnie przynajmniej 
mają takie pieśni najwięcej p o w a b u ,  o k tórych  
nic więcej nie umiem pow iedzieć ,  nad  to ,  że 
mi się podobały  bardzo  .,

"Słusznie,« rzekł w ó j t— «ja trzym am z panią..,
»A co  najlepsza, Panie wójcie,« mówiła da­

lej swawolnie K la ra ,  «ze nam obojgu p rzy  ta ­
kich gustach i historyi l i te ra tu ry  nie potrzeba, 
a i to n ie mała korzyść ,  że się nic lichego, nic 
podrobionego , n ie za k ra d n ie  do  takiej l i tera tury  
śpiewanej. J a k ż e  Panie w u jc ie ,  sądzę, że d o ­
syć  w ygodnie  pojmuję tę rzecz ?<«

" W y b o r n a  Pani jesteś, w yborna! , ,  rzek ł 
w ó j t ,  całując je j  rękę. »Otoż jeszcze raz o tę 
gwiazdkę p ros im y ,  ntoja śliczna gwiazdko!.,

. .Kiedy na samej poezy i taka tajemnica leży,., 
mówił nasz Irefniś, »niechajże w olno  przyna j­
mniej będzie wiedzieć, kto tę tak p iękną skom­
ponow ał muzykę?..

" J a  dobrałam j ą , rzekła K lara  obojętnie.
«Jakto? czyś ją Pani sko m p o n o w a ła , czyś 

ją  P an i dobrała tylko?..
"Może to jest w  istocie je d n o ,  co  Pan  tutaj 

tak bardzo  rozróżniasz. Ale p raw dziw ie ,  ja  
n ie  umiem i na to odpow iedzieć  pytanie. P a n  
uśmiechasz się? Proszę mi w ie rzyć ,  ja mówię 
serio ,  iz sama nie wiem o tern, czym skom po­
nowała tę m u zykę ,  czym ją ty lko  dobra ła ,  jak 
nie wiem, czyja jest pieśń. Usiadłam do for­
tepianu, poczęłam śp iew ać , prześpiewałam ją 
r az  i d rug i,  i zdaje mi się , żem tę pieśń i tę 
m uzykę j u i  dawniej gdzieś słyszała, lubo  w isto­
cie znam ją od  tygodnia dopiero..,

"M uzyka  ta jest głębszą od pieśni.  W szakże  
mi to Pani sama przyznasz?..

K lara rozśmiala się w g ło s ,  wstała od fo r te ­
p ia n u ,  dygnęła mu bardzo  n isko , siadła polem, 
wstała z n o w u ,  poskoczyła ku n iem u, podała 
mu rękę  i ścisnęła rękę jego po  męsku.
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•C o  to jest? nie rozumiem!# zapyta! trochę 

pomieszany.
•C hcąc ująć samej pieśni, zrobiłeś Pan au­

torowi mimowolny komplement, który do mnie 
miał traiić. Bo nie da się nic więcej na po­
chwalę poezyi powiedzieć, jak to , źe przeszła 
w śpiew , w lud , ze do niej dobrą muzykę do­
brano. Za komplement spłaciłam Pana drobną 
monetą i dygnęłam mu grzeczuie; za prawdę, 
choć mimowolną, ścisnęłam mu rękę z przy ja­
źnią. J a k ie ,  czyś Pan kontent z tego tłuma­
czenia?#

•O , Pani jesteś figurą, którąby G othe był 
w ybornie umieścił w najpiękniejszym swoim ro­
mansie!# zawołał trefniś.

Słowa te uraziły jak się zdało K larę, i rze­
kła dosyć szorstko: „Bo tez G óthe by ł czło­
wiekiem do rozdawania ró l, ale po nim nie ła­
tw o być takim antreprenerem ! Poztvol Pan , źe 
w mojej własnej pozostanę rołi, i nie w roman­
sie pisanym , ale tu między nami w życiu, a jak 
na teraz, p rzy  tym  fortepianie.#

•C o lam znowu asaństwo na jakieś mądre 
popadliście rzeczy? Prosimy jeszcze o gwiazdę, 
prześliczna gwiazdko nasza!#

•  Nie, Panie wójcie, o gwiazdce śpiewać juz 
nie mogę! Kiedy mi ktoś coś juz roztrząśnie 
i rozbierze, to juz nie jest dla m nie, a czego 
llie mam, tego i dać nie mogę. G dybym  wie­
dzia ła , ze o tych kwiajach, co tu przed nami 
stoj ą , piszą gdzieś w mądrych książkach za nu­
merem, tobym wszystkie kwiaty za powrotem 
do domu wyrzucić kazała z ogrodu, jak  tę 
pieśń wyrzuciłam z serca i z myśli. Ale ja wam,
P inie wójcie, pieśń zaśpiewam o n ie  z ły c h  
l u d z i a c h ,  którzy tak świecą na ziemi, jak 
gwiazdki na niebie, chociaż ich nie można do j­
rzeć z tak daleka, i szukać jch dopiero potrze­
ba po zacisznych kącikach:

w klawisze, i raźny  ozwał się mazur. Rów nie 
naturalne przejście, jak  było od • n i e  z ł y c h  
l u d z i «  do toastu, było od toastu do mazura. 
W idząc, że się na fan y  zanosi, wynieśliśmy 
się w kilku na przechadzkę i lulki do lasku. 
W  lasku była urocza cisza, niemo i poważnie 
wznosiły się czarne jod ły , kręta ścieszka w io­
dła nas do palącego się ź ró d ła , którego jasny, 
blady płomień migał już z dala pomiędzy gę­
stw iną' obok nas upływ ał z cichym szmerem 
mały strum yk, po nad nami przepływ ały gwia* 
zdy , czasem tylko dolatyw ał nas zdała p rz e ­
ryw any odgłos hucznego m azura, dziwnie kon­
trastując z tą poważną spokojnością natury.

•W e  dnie,# rzekł Pan Ja n , «nie ma dla mnie 
ani ten las tyle pow abu, ani to palące się ź ró ­
d ło , ale nocą, kiedy tak cicho jak dziś, ma to 
ustronie dziw ny jakiś urok i ten święty ogień, 
co się z łona ziemi dobyw a, ma dla mnie tak 
cos zajmującego, i tyle mi pięknych nasuwa 
myśli, iż byłbym  w stanie tu przesiedzieć noc 
całą przy tym ogniu!

•M oja ty  w estalko, czy nie masz cygara?# 
ozw ał się Pan Brunon.

•M am, ale żałuję, żem się tu nie sam w y ­
b ra ł, i na dobrą spraw ę, nie dałbym naw et cy ­
gara zapalić przy  tym ogniu.#

•A to dla czego?# zapytał Pan B runo, »ja- 
bym przy niein, kiedy takie św ięte, nawet ląt 
zapalił!#

•  W  istocie,# rzekł Pan T y tu s, »uważałem 
to nie raz, na osobach różnego wieku i różne°o 
usposobienia, że widok tego ognia, co się ta je­
mniczo z pod ziemi w ydobyw a, obudzą w e 
wszystkich pewne przerażenie i jakąś cześć nie­
pojętą. W  pogańskich czasach czczono zap e­
wne przy tern źródle jakieś bóstwo świętego 
ognia.# { Dal. c. u ast.)

Cliociaż to życie idzie po gradzie 
Jak mi Bóg m iły, nje m  Są ludzie!
Ten temu sw at, ten temu brat;
A już dobremu to każdy rad!

j a , w olę, żyć w matem kole,
Jódzie wszystko w łasne, choć niby ciasne.
Jen temu swat, ten temu brat 
A  każdy kącik, to cały św iat.’
Co w śniecie  z-zięblo, co ordzewieje, 
lam  się odśn ieża , tam się rozgrzeie:
Bo ten mi sw at, a ów mi brat.
Zycie jak młodość, serce jak kwiat!

A  gdy znów człowiek siły nabierze 
I w świat się rzuca: to w dobrej wierze 
Każdy mu sw at, każdy mu brat,
I  wszystek Boży jest jego  św iat...«

•Z d ro w ie n ie  z ł y c h  lu d z i ! #  zawołał wójt 
• kazał podać wina. Klara powstała od forte­
p i a n u , ^  ktoś inny uderzył po niej swobodniej

O B W IE S Z C Z E N IE .
W ieś Z a b i c  z y  n w  powiecie W ągrow ieck im  

p o ło ż o n a , do  majętności R e d g o s k i e j  należą­
ca , b ęd zie  przez publiczną licytacyą w y d z ie ­
rżawioną najwięcej dającemu na trzy po sobie 
idące lala od  St. Jan a  r. b. d o  tegoż czasu  w r. 
1847., w  terminie

d n i a  4. C z e r w c a  r. b. 
o  godzinie 4tej z południa w dom u T ow arzy­
stwa kredytow ego.

Każdy licytant na zabezpieczenie podanej 
summy dzierżawnej złożyć winien 5 0 0  T alarów  
kaucyi i w razie potrzeby udow odnić, iż wa­
runkom  dzierżawnym zadosyć uczynić może, 
k tó re  na żądanie Registratura nasza do przej­
rzenia przedłoży.

Poznań, dnia 30. Kwietnia 1844.
D y r e k c y a  P r  o w i n e y a l n a  Z i e m s t w a .
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W ielka aukcya tabaki.
W  składzie tutejszego Król.  U rzędu  celnego 

p rzedaw ać będę  w  dniu  14. Maja o godzinie 10. 
z rana  w  d rodze  publicznej licytacyi za go tow ą 
zaraz zapła tę  w  P rusk ie j monecie na rachunek  
handlu  Amsterdamskiego 8. s k r z y ń  tabaki hol- 
le n d e rk i ,  M e s s i n g  zw ane j ,  w  rolach p ra so ­
w anych .

A n s c h u t z ,
K apitan i Król.  A nkcyonator.

S p r z e d a ż  k o n i .
D n i a  5. L i p c a  r. b.  p r z e d  p o ł u d n i e m

0 g o d z i n i e  9 t ć j ,  j a k o  n a  d n i u  w y s t a w y  
z w i e r z ą t  w  P o z n a n i u ,  sprzedaw ane będą 
tamże kilka w y b ra k o w a n e  ogiery i n iek tóre  d i  
rocznie klacze tutejszego c h o w u ,  jakoteż nie­
k tó re  m łode konie  pochodzące z klacz rolni­
czych ,  za gotową zaraz zapłatę w  Pruskiej m o­
necie najwięcej dającemu, łilizsze w arunki ja- 
ko teź  i konie same mogą b yć  prze jrzane  dniem 
w p rz ó d  w  miejscu ich stanowiska w  Poznaniu.

S ieraków , dnia 10. M aja 1844.
K r ó l .  P r u s k i  s t a d n i n a  P o z n a ń s k a.

W  S t a s z k o w i e  p o d  Grodziskiem jest 250 
tucznych  skopów  do sprzedania.

(iOO skopów  jest do sprzedania z w olnej ręk i 
w  K r u c h o  w i e  pod  Trzem esznem.

Młodzieniec chcący  poświęcić się zaw odow i 
ap tekarskiem u i posiadający  po trzebne  don nau­
ki szkolne,, może u mnie na S w .  J a n  lub  na j­
dalej na Ś w .  M i , c h a ł  r. b. znaleść jako uczeń 
pomieszczenie. Życzeniem jest je dnak ,  ażeby 
p rzynajm nie j coko lw iek  umiał po  polsku. M a ­
ją cy  ochotę  niechaj się do  mnie względem bliż­
szej u m o w y  zgłoszą.

G ro d z isk ,  dnia 9. Maja 1844.
A ptekarz  H. M a n n i g e l .

E x t r a i t  d e  C i r c a s s i e  D i m e n s o n a  
i S p ó ł k i  w  P a r y ż u .

Mader sku teczny , w ielostronnie dośw iadczony  
środek  do  w yw abien ia  z ciała ludzkiego plam, 
k tó ry  po krótkiem  już u ży c iu ,  nadaje na długi 
czas płci p rze z ro czy s to ść ,  świeżość, po łysk  i 
delikatność.

Ś ro d k a  tego nabyć m ożna w  w ielk ich , bia­
ły c h  łlakonikach z o p i s e m  u ż y w a n i a  go
za 1 5 s g r. u  J. J. H e in e .
| s y “ Ula budujących ? mala- 

rzów 1 stolarzowi
Masze sk ła d y  t o w a r ó w  f a r b o w y c h  

p o d  Mr. 19. ulicy  W r o n i e c k i e j  i p o d  Nr  1.
u licy  W  o d n ć j 

są teraz w  na jdobrańsze  ar tyku ły  zaopatrzone
1 polecam y je  jako  zupełnie życzeniom o d p o ­
wiadające z zapewnieniem najum iarkowańszych 
cen i w najcelniejszych gatunkach, szczególniej 
chemicznie czysty  n iedokwas ołowiu, naj lepszy  
ja sny  i ciemny klej M agdebursk i,  równie jak 
w szelk ie  inne a r tyku ły  po najum iarkow ańszych  
lecz s ta łych  cenach.

i. JPafisc/ier i MŁomp*
O ” Zamówienia skąd inąd będą  rzetelnie i nie­

zwłocznie uskuteczniane.

W  poniedziałek dnia 13.  M a j a : D r u g i  
abonamentowy koncert ogro­
dowy w Szelągu. — Początek  o godzinie 4 | .

P iękny  d o b ó r  s t ro jó w  Damskich, zw łaszcza 
czepek ,  ko łn ierzyków , fraucuzkich haftów, n a j ­
przedniejszych rękawiczek, kw iatów  i t. d., k tó­
r e  co ty lk o  z L ipska sp ro w ad z i łam , polecam  
S zanow nej Publiczności w  najpomierniejszych 
cenach.

C h. B a u m a n n ,  
w  r y n k u  Nr. 94 na p ierwszem piętrze.

Ićabryka «leków? der czyli po­
kryć ió w i płótna podpisanego poleca 
p rzy  nadchodzącej s trzyżce w e łn y  wielki w y b ó r  
ciężkich szerokich drelichów i płó­
cien j  które z pow o d u  korzystnego  nabycia  

rzędzy  w  z n a c z n i e  t a ń s z y c h  c e n a c h  niż 
ażdy inny ,  spuścić jest w stanie.

S. K a n t o r o w i c z  
w  Poznan iu ,  p rz y  W ro c ła w sk ie j  u licy  

narożniku ry n k o w ym.________
K u  zapobieżeniu om yłkom  donoszę szanow ­

nym  osobom, zaszczycającym mnie pobieraniem 
odemnie to w a r ó w ,  iż b y ły  mój k o m m i s s a n t  
M a g n u s  A s c l l  nie jest już za trudn ionym  
w  moim handlu.

J . #>. M eyer ,
u trzym ujący  magazyn m ód  dla mężczyzn 

__________ Nr. 7.3. w  rynku.

Kurs giełdt/ Berlińskiej. 
Dnia 9. Mają 1844.

Sto­ N a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 3* 101 * 100’
Prusko-ang. obligi z r. 1810. 1 4 — —
Obligi premiów handlu morsk. -- 88’ —
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3 \ 100| 994
Obligi miasta B e r lin a ............. o'-i 1004 1001

Gdańska w T. . 48 —
Listy zastawne 1’russ. Zachód. 3'2 — 1004

» » W . X Poznaiisk. 4 104J —
> » dito 3'a 99 J 99f
» > Prnss. W schód. 3 ‘i — 102!
» « Pom orskie. . • 34, 101Ą 1004
» » March. Elek.iJY. 3 \ 1014 1004-
* - Szląskie . . . . 3's 1004 100

Frydrychsdory ......................... — 13Ttj 1 3t',
Inne monety złote po 5 tal. . — m 114
D isco n to ...................................... — 3 4

" A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 1694 1684
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 — 1034
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . . — — 1944
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 1034
D rogi żel. Beri.-Anhaltskiej . — — 1594
Obligi upierw. Berl.-Anlialtskie 4 — 1034
D rogi żel. Dysscl. Elberleld. 5 — 98
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 99-2- —
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 94 —
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 99 —

>* od rządu garautowane. 34 981 —
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 152 —
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 1044 1034
D rogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 — 128

* dito Lit. II . — 122 —
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i U. — 1344 —
* " Magdeb.-llalberst. 4 — 1234

Dr. żel, W rocl.-Szw idn.-Frrib, 1 — —
Obligi upierw, W roc, Szw.-Fr. 4 1034

I


